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wych. co wtorek, czwartek i sobotę.
PRZEDPŁATA KWARTALNA 

wynosi w mieście 1 mk. 75 fen., 
na pocztach 2 marki.

Egzemplarz sprzedaje się po 10 fen. 
OGŁOSZENIA 

przyjmują się za opłatą 15 fen.
od wiersza petytowego.

EKSPEDYCYA 
w drukami J. Leitgebra, 

Plac Wilhelmowski numer 17, 
obok Biblioteki Raczyńskich.

LISTY
nadselać należy franco pod adres. 
,do redakcyi Orędownika, Poznań.

RĘKOPISMA 
nie zwracają' się, ale niszczą.

Pismo poświęcone sprawom politycznym i społecznym.
.Dziś: Benedykta opata
Jutro: Bazylego i Pawła Poznań, Czwartek 21 Marca 1878. ! Wschód słońca 6.4, zach. 6.12. 

! Długość dnia 12 god. 8 min.

Poznań, 20. marca.

— * Walne zebranie delegatów Ko
łek rólniczych. W przyszłą sobotę dnia 23. 
mb. zjadą się do Bazaru prezesowie i po dwóch 
delegatów Kółek rólniczych, a że tychże jest 
110, więc się można spodziewać, choćby nawet 
nie wszystkie Kółka przysłały delegatów, dość 
licznego zebrania, na którem gospodarze wiejscy 
zapewne dostatecznie będą reprezentowani.

Trzy będą rozbierane rzeczy na walnem zebra
niu, i tak ks. Antoniewicz, prób, z Bńina, będzie 
mówił o zacności włościańskiego sta
nu, jako stanu rolniczego; — p. Choj
nacki o bogactwie krajowem i sposo
bach jego podniesienia; — wreszcie Pa
tron Kółek o zabezpieczeniu od ognia 
i gradu.

Ostatni przedmiot już kilka razy był trakto
wany i na walnych zebraniach delegatów i na 
zebraniach osobnych Kółek i szan. Patrohowi na
leży zaprawdę poczytać za wielką zasługę to, że 
dla „urozmaicenia,“ albo dla „wszechstronności" 
pracy nie ugania, się za coraz to innemi przedmio
tami, jak się to u nas nie raz zdarza, ale jeden 
i ten sam przedmiot stawia choćby po raz setny, 
aby pozyskać dla niego umysły i przekonania 
gospodarzy. Rok w rok idą z dymem krocie 
tysięcy z majątków gospodarskich, rok w rok 
drugie krocie kładzie grad; gospodarze widzą 
i wiedzą o tem, narzekają i płaczą nad tem, a jak 
trudno pobudzić wszystkich do tego, aby w-roz
tropnej przezorności odkładali rocznie kilka lub 
kilkanaście talarów do towarzystwa zabezpiecza
jącego, żeby na przypadek nieszczęścia nieprze
widzianego znaleść pomoc, któraby im całą ich 
szkodę pokryła i od zupełnej może zasłoniła 
ruiny? Ażeby gospodarzy wiejskich przywieść do 
tej roztropnej przezorności, na to nie ma innego 
sposobu, jak tylko ciągłe objaśnianie, zachęcanie 
ich i przypominanie im koniecznej potrze
by zabezpieczania się. Daj Boże, ażeby 
narady na Kółkach rólniczych, nad tym przed
miotem prowadzone, przekonywały jak najlepiej 
gospodarzy o potrzebie zabezpieczania się, a im 
więcej ich się będzie zabezpieczało, tem więcej 
mienia będzie uratowanego dla nich, dla ich ro
dzin i tem większej można się będzie spodziewać 
pomyślności śród stanu gospodarskiego.

Z powodu ogłoszonego walnego zebrania de
legatów Kołek rólniczych odbieramy następujące 
uwagi.

Z prowineyi.
Szanowny Patron zamieścił w porządku obrad tego

rocznego zebrania delegatów Kółek rolniczych znowu 
o zabezpieczaniu się od ognia i gradu, 
za co mu tylko podziękować należy, bo widać, że 
urządza narady nie dla rozgłosu, ale szczerze i rze
telnie, by choć zwolna, ale dobrze skruszyć bardzo 
jeszcze uparte umysły wielu gospodarzy. Z mej 
strony zwrócę uwagę przyszłego walnego zebrania na 
kilka innych punktów, też już starych i znanych, 
któreby wszakże, zdaniem mojem, za przykładem Pa
trona przy jego agitacyi za zabezpieczaniem się, na
leżało w kaźdem Kołku bez przestanku poruszać.

A najprzód trzeba wypowiedzieć otwartą wojnę p i- 
j a ń s t w u, które tłucze naszymi gospodarzami może 
jeszcze gorzej od gradu. Grad bije przez maj, czer
wiec i lipiec, ale pijaństwo bije cały rok. Mamy 
w każdej stronie bardzo porządnych gospodarzy, ale 
mamy też, takich, co bez wódki żadnego interesu nie 
zrobią. Żeby być praktycznym, trzeba także otwarcie 
i publicznie przestrzegać gospodarzy przed niebezpie
czeństwem żydów, których, nie odejmując im innych 
przymiotów i cnót, szanując ich wreszcie jako ludzi, 
jako stworzenia Boże,—trzeba uważać za zakałę na
szych stósunków spółecznych.

Z y d y, wychodzący na oszustwo, to koła, któremi 
tłoczą się żebra naszych gospodarzy. Żyd oszust 
wszędzie jest tą samą trucizną. Czytam w pismach 

niemieckich, że w okręgu Eiśenach źydy rujnują stan 
gospodarski lichwą tak, że wszystkie gazety o tem piszą 
i ludzie mający serce dla ludu wydali broszurkę z do
wodami z sądu wziętemi. Włosy na głowie powstają, 
gdy się czyta, co takie Izaaki Sterijy, takie Levy Ro- 
senblatty, z biednymi gospodarzami niemieckimi doka
zują. Z skarg, z wekslów, rewersów, pokazuje się, że 
taki Rosenblatt dwa lub trzy i razy wycisnął z chłopa 
niemieckiego, pożyczone mu' 200 tal. z procentami 
i jeszcze go po raz czwarty podał do sądu o zwrot tej 
samej sumy i procentów od niej. W Berlinie, jak 
czytam, na zebraniu socyalistów chrześciańskich, któ
rzy wierzą w Boga i niechcą wywrotu spółecznego, 
publicznie powiedziano: że żydy są pijawkami 
małego rzemieślnika' — i całe zebranie li- 
cznemi oklaskami to zatwierdziło.

Czy u nas jest z źy d a m Ł.inaczej, Dla czego więc 
publicgpie nie mamy na zebraniach ostrzegać gospo
darzy przed żydami, to jast przed tą klasą żydów, 
co rozpijaniem, lichw ąi wszelakiem oszu
stwem rujnuje stan gospodarski ?

Bez żyda nie ma lichwy, bez żyda nie ma kupna, 
nia ma sprzedaży gospodarstw, bez żyda jnie ma.in
teresu w ogóle; a żadnego,'interesu żyd nie zrobi 
z gospodarzem naszym bez wódki. Oto w tych 
kilku rysach mamy nakreślone piekło, w którem się 
chłop polski smaży i w którem ginie.

Na toby także należało zwrócić uwagę, jak się czę
sto gospodarze porządni rujnują i tracą własne 
gospodarstwa przez to, że dokupują inne gospodarswa 
albo za d r o go, albo też za. pożyczany pieniądz —i to 
prawie zawsze od żyda, Ż ;-d sprzedaje i żyd daje 
pieniądze na to. Gospodarze nasi raphuj'ą po części 
tak mało i tak licho, żp ich przekonać trudno, iż się sami 
„dorzynają." W mojej okolicy kupił pewien po
rządny gospodarz gospodarstwo z lichą ziemią po 125 
tal. od morgi; stracił i dokupione i swoje, Inni ku
powali po 62, po 42, fzawsze :od ży d ó w, potracili. 
Nasz gospodarz, gdy jest pracowity, jest też zwykle 
chytry na ziemię i kupuje, nie rachując. Wszystkich 
ostrzegałem, ale nadaremno, dopiero, jak potracili ma
jątki i wyśzli o kiju, żywy przykład pouczył drugich. 
Nie chcieli od żydów kupować i jednego doprowa
dzili do tego, że im sprzedał gospodarstwo pó 5 tal.' 
od morgi. Zyd nic nie stracił, bo przy kilkakrotnych 
sprzedażach dawno wybił kapitał z przynależną lichwą.

Kto tu ma bronić gospodarzy. Obywateli, księży, 
którzy im dobrze radzą, nie słuchają. Prawo ich nie 
zasłania, bo dzisiejsze prawa liberalne ciągną wody 
tylko na młyn żyda. Niechby więc na Kółkach ról
niczych w osobnych wykładach wypowiadano wojnę 
przeciw pijaństwu i ostrzegano przed żydami tymi, 
co są oszustami, co są jastrzębiami polującemi na 
gospodarzy naszych.

— * W nr. 32 w korespondencji z Zegrza 
donoszono nam, że przy budowie tamtejszego 
fortu szachmajstrowie zniewalają robotników do 
tego, aby wszelką żywność i trunek zakupywali 
tylko od szynkarzy, którzy tam mają budy. Ro
botnik nie dostanie pieniędzy, ale bony, to jest 
papierki, któremi u szynkarza płaci. Zyskami, 
jakie w ten sposób powstają, dzielą się szach
majstrowie i szynkarz; robotnik, jeżeli 
ma żonę i dzieci, mało co do domu przyniesie, 
bo zarobek musi przejeść i przepić u szynkarza, 
gdyż żonie nie wolno mu obiadu przynosić.

Jestto poprostu niegodne wyzyskiwanie, jeden 
z tych ciemnych punktów, który socyalistom 
podaje słuszną broń do ręki. -Robotnik jest 
traktowany jako maszyna, jako bydle, z którego 
wolno drzeć łyko.

Na to niegodne postępowanie powstawaliśmy 
już roku zeszłego, gdy latem lud zgłodniały i bez 
pracy zaczął się gromadzić na placu Wilhelmow- 
skim i gromadnie żądać u policyi i na magi
stracie roboty. W Berlinie i w Wrocławiu, gdzie 
się to samo zdarzyło, władze publiczne zajęły 
się dość gorliwie robotnikami; u nas magistrat 

kazał brukować kilka ulic i rozpoczął kilka bu
dowli; kilkaset robotników zaś wywieziono gdzieś 
w głębokie Niemcy do sypania wałów nad brze
gami morskiemi. Wówczas zwróciliśmy także 
uwagę władz publicznych, przedewszystkiem zaś 
magistratu, aby się ujęli za robotnikami i wzięli 
ich w obronę przed wyzyskującymi ich szachmaj- 
strami przy budowie robót fortecznych, na co się 
ogólnie skarżono. Magistratowi poznańskiemu, 
który prowadząc na ratuszu opiekę nad ubóstwem, 
kasą oszczędności i lombard, może wiedzieć, co 
jest bieda między ludem, byłoby do twarzy, gdy
by się był w to wmieszał — choć na jakiej po
średniej drodze, — bo byłby choć małem ulżył 
ogólnej nędzy. , Czy nasz magistrat co zrobił, 
nie wiemy, ale z Prus Zachodnich odbieramy 
korespondencyą, z której się wykazuje, że po za 
Księstwem naszem nie wolno szachmajstrom wy
zyskiwać w spółce z szynkarzami biednego ro
botnika. Tak nam bowiem piszą:

/ pod Torunia.
Około Nowego Roku zaczęto u nas przy forcie V 

pod Podgórzem roboty. Zaraz znalazł się pan S. 
dobrze tu znany, który chciał, aby ludzie wszystko, 
co zarobią, u niego przejedli i przepili. Umówił się 
z szachmajstrami i tak się też stało. Trwało to dwa 
tygodnie i w końcu tak ludzi oburzyło, że się udali 
na piśmie do bióra fortyfikacyjnego i zaraz przyszedł 
rozkaz, ażeby ludzie dostawali w zupełności wypłatę 
ą trzech szachmajstrów .wypędzono od razu z roboty.

Robotnicy dostawali 10 sgr. dziennie na życio, ale 
na wieczór za wydawane bony pili u budykarza i do 
domu mało co przynieśli. Kobiety zaczęły na to ha
łasować i poty robiły rejwaćh, póki mężowie pisma 
nie wysłali. Teraz mamy też tu budykę, ale budy- 
karz tylko za pieniądze daje, nikomu nie da na pa
pierek lub na kredyt, bo szachmajster nie śmie za 
nikogo ręczyć; teraz ludzie mniej przepijają, a np. 
przy robotach na kolei, gdzie też byli budykarze, to 
ludzie tak pili, że prawie nago chodzili, bo wszyscy 
pili za papierki, to niby nic, a potem w sobotę nikt 
grosza nie widział.

Proszę ogłosić moje pismo, ażeby robotnicy koło 
Żegrza wiedzieli, jak jest u nas przy Toruniu;
u nas biorą do roboty każdego, czy Polak, czy Nie- 
mipc, byle był trzeźwy.

Robotnikom pracującym przy forcie pod Ze
grzem polecamy radę ich kolegi z pod Torunia. 
I kobiety niech też nieszczędzą „rej- 
w a c h u“ — bo chłopy same zginęłyby bez ko
biet! Należy na arkuszu napisać zażalenie, pod
pisać je przez wszystkich, albo też tylko przez 
kilku, którzy się podpiszą w imieniu wszystkich. 
O ułożenie takie pisma nie trudno; jeżeli tam 
nie ma kogo, to się znajdzie ktoś uczciwy, przy
jaciel robotników, koło fortu, a i w Poznaniu. 
Pismo to trzeba, jakeśmy się wywiedzieli, tak 
zaadresować: An die Koenigliche Fortifications- 
Bau-Direction vn Posen i posłać na pocztę do 
Poznania. A skutek będzie może taki, jak w To
runiu.

— * Z miasta piszą nam:
Właściciele składu żelaznego pod firmą S. I. Au- 

erbach święcili w zeszłą niedzielę 801etnią rocznicę 
założenia tegoż interesu. Donosimy o tem dla tego tylko, 
by objaśnić tych, którzy udają, że jeszcze nie wiedzą, 
zkąd się biorą znaczne majątki w rękach rodzin in- 
noplemieńczych i innowierczych. Praca wytrwała w 
jednym kierunku i nie pozbywanie się interesu wtedy, 
kiedy się już' na nim dorobiło pewnego grosza, ale 
zachowywanie go przez długie lata w ręku jednej 
rodziny, są podstawą majątku w rodzinach prywa
tnych, a zarazem podwaliną zamożności krajowej. Ale 
u nas inaczej. Któżby się tam handlarstwem mozo
lił, gdy ma na to, by synówi wieś kupił, lub go na 
sędziego wykształcił!

Ale za to rodzą się między nami szerokie pomysły, 
których organem jest zwykle „Dzień. Pozn.“ I cóż 
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nowego „Dziennik11 wymyślił? Oto ni mniej ni więcej 
jak to, ażeby polscy kapitaliści założyli wielkie pi
sma w głównych stolicach europejskich i we wszy
stkich językach, któreby to pismo, sprawę polską po
pierając, robiło zarazem wielkie interesa finansowe 
i milionowe zdobywało nam majątki. Tak stoi czar
no na białem napisane w numerze wtorkowym „Dzien
nika/1 My tedy mamy zakładać dzienniki w Paryżu, 
Londynie, Berlinie itd. a tymczasem żydzi żelazem 
i skórami handlując, wykupią nam nie tylko domy 
nasze na ziemi ojczystej — co się już niestety po 
większej części stało — ale i ziemię samą z pod 
stóp naszych nam zabiorą. Niech wszystko przepada, 
byle wielka polityka żyła!

— * W przyszły wtorek, dnia 26. mb. od
będą się w powiatach mogilnie kim i ino
wrocławskim wybory do parlamentu niemie
ckiego, ponieważ dotychczasowy poseł p. Tomasz 
Kozłowski z Jaront mandat złożył.

Okręg ten jest dość pewny. Przy ostatnich wy
borach w 1874. i 1877. odbierał nasz poseł prze
szło 11 tysięcy, niemiecki kandydat niespełna 
4 tysiące. Mimo tej pewności dobrze mieć się na 
ostrożności i zawczasu postarać się o drukowane 
kartki.

Polacy głosować tam będą na p. Stanisława 
Kurnatowskiego z Pożarowa.

Z Kamiouuy, 18. marca. Donoszę Wam, 
źe mieszkańcy Kamionny na wieść o wyborze no
wego Papieża Leona XIII wszyscy iluminowali 
na dniu 24. lutego. P. Kick za śp. Papieża Piusa IX 
przez 9 dni dzwonić kazał, codzień od 3—4 godziny 
po obiedzie, a dnia 14. lutego żałobne nabożeństwo 
odprawił, o którem nie wiemy, jak wypadło, bo 
nikt tam z naszych nie poszedł.

Czytelnicy „Orędownika11 przypomną sobie jeszcze, 
jakto przed 3 laty z małego zajścia z policyą na 
Eynku wielom z naszych obywateli zrobiono zarzut 
buntu otwartego a potem surowo ich w Między
rzeczu osądzono na więzienie- Jeden z owych nie
szczęśliwych ludzi, komornik Studziński z Ka
mionny, odsiedziawszy kilkomiesięczne więzienie 
w Międzyrzeczu, po Nowym Roku na wolność wy
szedł, ale wnet umarł, straciwszy w więzieniu 
zdrowie i siły.

Podgórz, 16. marca. U nas odbyło Kółko 
Towarzyskie dnia 13. stycznia walne zebranie; a 
źe to było wyrażone w ustawach, więc osobno 
nie donosiliśmy policyi, tymczasem policya na
łożyła 15 marek kary. Sądzę, że to jest niepra
wnie, bo w ustawach stoi wyraźnie, że walne ze
brania odbywają się w styczniu. (Trzeba iść 
z skargą do Rejencyi, albo wprost do sądu o zwrót 
15 marek. Przyp. ,,Oręd.“)

Nowiny polityczne.
Sprawy wschodnie. Moskwa dopiąwszy 

swego, zdaje się teraz pragnąć jak najspieszniej- 
szego zwołania kongresu, któryby grabieże jej po
twierdził sankcyą swoją. Zaraz bowiem po podpi
saniu przez cara, wysłano z Petersburga 5 umyśl
nych gońców, do pięciu wielkich mocarstw euro
pejskich z depeszami obwieszczającemi pokojową 
nowinę. Mimo tego pospiechu na dwoje jeszcze 
wróżyć można, czy się kongres zbierze, czy nie, 
gdyż ani Anglia z wymagań swoich nic ustąpić 

nie chce, ani też Moskale nie chcą się na jej wą- 
runki zgodzić. „Times“ pisze, iż obowiązkiem ca
łej Europy jest żądać od Moskwy, ażeby cały 
traktat przedłożono kongresowi, gdyż nałożone 
przez Moskali Turcyi pokojowe warunki nie jednę 
Anglią, ale wszystkie mocarstwa w ich interesach 
na wschodzie krzywdzą. „D. Teleg.“ zaś dowia
duje się, że rząd angielski przesłał do Petersbur
ga protest, przeciw posuwaniu się wojsk moskiew
skich ku Dardanelom i Bosforowi. Tymczasem na 
protest ten odpowiada Moskwa usadowieniem 
w San-Stefano, — który tylko przez czas trwania 
układów pokojowych zajmować miała — i okolicy 
25,000 korpusu i zajęciem wielu miejscowości pod 
Makrikoi i Domausdere, tj. w takiej bliskości Ca
rogrodu jak np. nasze Jerzyce lub Górczyn w sto
sunku do Poznania. Samo zaś San-Stefano forty- 
fikują, a na morzu pod turecką stolicą kręcą się 
w najlepsze moskiewskie parowce i łodzie torpe
dowe. Groźne te, a widocznie przeciw Anglii wy
mierzone kroki, potęgują się wiadomościami z Pe
tersburga, iż tam szykują się do powołania pod 
broń milicyi i szukają zdatnych dla niej oficerów. 
Aby zaś Austrya nie miała Anglii nic do po
zazdroszczenia, rozkładają Moskale cofnięte z Tur
cyi gwardye tuż nad jej granicą, w miastach — 
dawniej niestety! polskich — Dubno, Ostróg i 
Łuck, gdzie najmniej 18 pułków rozłożyć się ma, 
niby na wypoczynek i leże. Któżby uwierzył, że 
te przygotowania pokój zwiastować nam mają?

Mamy zresztą i inne oznaki dowodzące wiel
kiego między Anglią i Moskwą naprężenia sto
sunków. Oto kazali Moskale wyjechać z Adry
anopola konsulowi angielskiemu, ponieważ w obe
cnych stósunkach nie mogą przyznać praw kon
sulatom angielskim ani w Adryanopolu, ani w 
Filipopolo. Ze niezbyt cierpliwy z natury An
glik, nie zostawi tej obrazy bez odpowiedzi, mo
żna być zupełnie pewnym.

— Moskale nie tylko zostawili R u m u n,i ą na 
koszu, nie tylko zamierzają zabrać jej gwałtem 
Besarabią, ale nadto wtrącają się w jej układy 
z Turcyą i nie pozwalają na wymianę jeńców na 
jaką oba te państwa się zgodziły. Jaką ' przy
czynę na tę nową niesprawiedliwość podaje Mo
skwa, i co jej z tęgą przyjdzie, by tak Turcy 
jak i Rumuni dłużej w niewoli u nieprzyjaciela 
przebywali — nie podaje wiadomość telegraficzna.

— Moskale rozbrajają tak muzułmanów jak 
i chrześcian w Bułgaryi z obawy — jak mówią 
— mordów. Prędzej im jednak o to chodzi, by 
bezbronni z większą poddali się uległością rzą
dom moskiewskiego gubernatora księcia Dondu- 
kow-Korsakowa, który zaprawiony na Polakach 
w Kijowie, z tem większą energią i znajomością 
zabiera się do zaprowadzenia ojcowskich rządów 
białego cara w Bułgaryi.

— Minister serbski Risticz wybiera się, jak 
piszą z Belgradu, z specyalną misyą do Wiednia, 
i o Berlin podobno też zawadzi. Z podróży tej 
chcą niektóre pisma wywnioskować, iż kurs mo
skiewskiej przyjaźni znowu bardzo spadł w Serbii.

— Do Paryża doszła wiadomość z Teheranu, 
iż moskiewsko-tureckie przymierze mocno zanie
pokoiło Szacha perskiego, który usiłuje zbliżyć 
się do Anglii. Władzca perski wybiera się w obe
cnym roku w nową po Europie podróż, chcąc 
zwiedzić wystawę powszechną w Paryżu. Jakkol
wiek będzie on podróżował całkiem prywatnie, 
zostawiając w domu wszystkie ciężary władzcy, 
może mu się uda zawarciem przymierza z An
glią zabezpieczyć się przed Moskwą, która od 

dawna pragnie Persyą na sposób moskiewski wy- 
cywilizować.

Sfiemcy. Izba sejmowa rozpoczęła swoje po
siedzenie uchwałą prawa leśnego, które mimo 
złagodzenia rozporządzeń Izby panów, która 
chciała ażeby niedozwolone zbieranie w lesie 
jagód, grzybów lub ziela karanem było jako kra
dzież, wypadło jeszcze zbyt surowo. Różne po
prawki łagodzące to prawo Izba odrzuciła, wy
chodząc z tego przekonania, iż trzeba przykrócić 
cugli ludowi, który las prywatną własnością bę
dący, zawsze jeszcze wspólną własnością wszem 
i w obec każdego być mieni, i gospodaruje sobie 
w nim jak we swej własności, marnując tem sa-, 
mem cudze dobro.

Izba panów przyjęła toż prawo wedle uchwały 
Izby sejmowej.

— Ze książę Bismark zerwał na teraz ze stron
nictwem liberalnem dowodzi jego dosadne, choć 
niezbyt parlamentarne wyrażenie: Lasker mową 
swoją napluł w kaszę Bennigsenowi, to jest, jak 
gdyby książę powiedział, iż w znanej odprawie 
Laskera dał zarazem terminatkę wszystkim człon
kom liberalnego stronnictwa, którzy do dostojeństw 
urzędowych wzdychali.

Liberałowie zachodzą w głowę, co wpłynąć mo
gło na zupełną zmianę względem usposobienia 
księcia Bismarka i wpadli między innemi na dzi
waczne przypuszczenie, iż wszystkiemu temu wi
nien Ojciec św., który pragnieniem zgody z rzą
dem niemieckim zmusza niejako księcia Bismarka 
do otaczania się samymi zachowawcami. Tym
czasem to przypuszczenie polega na zmyśleniu, 
bo nie tylko nic nie słychać, by Ojciec św. jakie
kolwiek usposobienie do zawarcia zgody z Niem
cami okazywał, ale nawet ów list, który do cesa
rza Wilhelma miał pisać, donosząc mu o swojem 
wstąpieniu na tron Apostolski, tylko za pośredni
ctwem Bawaryi dostał się do Berlina.

Mogą więc liberali być spokojni. Ojciec św. nie 
stanie ich wywyższeniu na przeszkodzie.

— Ponieważ minister skarbu Camphausen po 
raz drugi zażądał uwolnienia i takowe od cesarza 
otrzymał, a minister spraw wewnętrznych Eulen- 
burg nie wróci już do urzędowania, a zatem dwa 
te ministerstwa w krótkim czasie na nowo obsa
dzone być muszą. Jednakże nic na tem nie zy
skają liberalni, bo rząd ma zamiar poszukać so
bie tych dostojników pomiędzy zasłużonymi so
bie wyższemi urzędnikami.

Minister Friedenthal dotychczasowy zastępca 
ministra spraw wewnętrznych pozostanie przy 
swym urzędzie ministra rólnictwa. Czy z dobrej 
woli, czy z wyższego rozporządzenia ustępuje 
z ministerstwa spraw wewnętrzych nie wiadomo?

— Na poniedziałkowem posiedzeniu sejmu pru
skiego przyszedł pod obrady wniosek posła Ły
skowskiego podpisany przez 9 posłów Polaków 
i 24 Niemców tej treści: Izba zeehce zawezwać 
rząd, ażeby przez obniżenie taryfy transportowej 
dla węgli, uczynił takowe przystępnemi dla ról- 
niczego przemysłu w Prusach Zachodnich i Wscho
dnich. Wniosek ten następujące tłumaczyły i obja
śniały dane:

Prusy Zachodnie i Wschodnie nie mają żadnych 
kopalni węgla, a potrzebują go do podniesienia 
rólniczego przemysłu. Węgiel szląski i angielski, 
którego używać prowineye te są zmuszone, jest 
z powodu wysokich kosztów transportowych zbyt 
drogim, aby prowineye te mogły w rólniczym 
przemyśle stanąć na równi z innemi prowincjami 
kraju. Konkurencja węgla angielskiego odbiera

Ojciec Gawęda.
Powiastka.

(Dalszy ciąg).
I siadając wygodniej i wyciągając ku niemu 

szyję, przygotowywali się młodzi do uważnego 
słuchania, bo istotnie stary Maciej zażywał po
wszechnie szacunku i umiał zawsze trafić do 
przekonania najupartszych, jeżeli nie radą, to 
niewinnym żartem i umiejętnie wypowiedzianą 
przypowieścią. Andrzej tedy ponalewał kieliszki 
a Maciej, odkrząknąwszy, z powagą prawić począł:

Nie będę wam chłopacy opowiadał dzisiaj hi- 
storyi z Pisma św., ani nawet o moich wojsko
wych przygodach bajał, ale wam opowiem baśń 
starą, którą mój dziad od swego dziada był sły
szał, i mnie małemu chłopięciu nieraz powtarzał.

Za dawnych, bardzo dawnych polskich czasów 
żył w Krakowie, mieście królewskiem, niejaki Se
bastian, młodzian z bogatej miejskiej rodziny. 
Chłopak był niczego, urodny, nie głupi, bogaty, 
ale nadzwyczaj buńczuczny i zuchwały. Rodzice 

go w dzieciństwie odumarli, a opiekunowie nie 
dopatrzyli jak widać wychowania i nie przytarli 
chłopakowi rogów. Dość, że dorósłszy, sądził się 
być w mieście panem i chciał starym, siwowło
sym radnym i ławnikom przewodzić. Gdy mu 
się' to jednak nie udało, na złość starszym zaczął 
hulać, pijatyki i bijatyki wyprawiać, aż do tego 
przyszło, że nieraz w karczmie noc przesiedział. 
Taka niewola — jak mawiał — zaczęła mu się 
przykrzyć. Postanowił opuścić niewdzięczne ro
dzinne miasto, które się na jego wielkości jakoś 
poznać nie umiało, i w szerokim świecie szukać 
szczęścia, sławy i dostatków. Zrobiwszy tedy co 
z najlepszych rzeczy zawiniątko, a trzos nie mały 
zapas zatknąwszy, ruszył w świat, nie wybierając 
drogi.

Po kilku dniach wędrówki znalazł się u skraju 
olbrzymiego boru, o którym słyszał od ludzi, źe 
jest trudnym i niebezpiecznym- do przebycia. 
Trzy niewiasty podróżne stały także przy drodze 
przygotowując się widocznie, do odbycia drogi 
przez las. Jedna z nich była to niewiasta wy
soka, dumna, o ponurem wejrzeniu i trzymała 

w ręku pocisk stalowy zwany po staremu dziry- 
tem, druga młoda jeszcze dziewczyna siedziała 
na wozie ciągnionym przez dwie pary czarnych 
wołów i leniwa, czy ospała, nie zważała na to, 
co się w około niej działo; trzecia wreszcie 
stara i zwiędła, w łachmanach, kręciła się, śmiała, 
gwarzyła, jak gdyby jśj po trosze brakło rozumu.

Nasz Sobek ucieszył się jednak chociaż i tak 
niezwykłemu towarzystwu, a dowiedziawszy się, 
że owe trzy niewiasty doskonale wszystkie drogi 
przez bór wiodące znają, przyłączył się do nich 
z pośpiechem. A chociaż po nie długiej chwili 
przekonał się, że jego towarzyszki są obdarzone 
jakąś nie ludzką siłą i potęgą, nie przestraszył 
się tem wcale, i idąc przy nich, zabawiał je roz
mową.

Po kilku godzinach wspólnej wędrówki, dał się 
nagle na załamku drogi słyszeć tentent pędzą
cego konia, i Sobek obejrzawszy się, ' ujrzał za 
sobą jednego z radnych miasta Krakowa, i to 
właśnie tego, którego dla okazywanego sobie 
przez niego lekceważenie, najbardziej nienawidził. 
Przejeżdżający nie pozdrowił go nawet, ale rzu- 



zresztą krajowi wielkie kapitały i szkodzi krajowej 
produkcyi węgla.

Mimo tak jasnego przedstawienia wielkich nie
dogodności, jakim Prusy Wschodnie i Zachodnia 
podlegają, nie przyjął sejm pruski wniosku posła 
Łyskowskiego jeno wniosek posła Dirichleta żą
dający, ażeby rząd kazał wyprowadzić śledztwo, 
ażali obniżenie kosztów transportu od węgli, nie 
obniży dotykalnie dochodów kolei żelaznych, któ- 
reby za tańsze pieniądze węgiel do Prus przewo
zić były zmuszone.

Takie pojęcia ekonomiczne nie można nazwać 
zdrowemi.

— W trewirskiej dyecezyi zaczną się zapewne 
polowania na tajnego delegata, bo oto donoszą 
pisma liberalne, że po pięciu kwartałach zupeł
nego spokoju, jaki tamże panował od dnia śmierci 
ks. Biskupa Eberharda, zjawiła się jakaś osoba, 
która podpisując się „Eucharius delegatus Apo- 
stolicus“ nie daje spokoju rządowym księżom. 
Widać, źe w trewirskiej dyecezyi nie brak takich, 
którzy odebraną monitę czemprędzej prokurato
rowi przesyłają.

— Ks. Hatzfeld-Trachenberg życzy sobie być 
na Szlązku obrany posłem do parlamentu i po
lecając się wyborcom powiatu trzebnickiego i 
milickiego zapewnia ich, że wprawdzie jest 
wiernym synem Kościoła, ale zdań posłów 
z katolickiego centrum nie podziela. Szkoda, że 
ks. pan nie umie po polsku, bo by wiedział, że 
zawsze musi być z człeka albo starosta albo ka
pucyn, i że nie dobrze wychodzą ci, co na dwóch 
ramionach płaszcz nosić pragną.

— Socyaliści chcieli wyprawić nową demon- 
stracyą w dzień 18. mb., jako w rocznicę wybu
chu rewolucyi w Berlinie w r. 1848. Przeszło 
4000 socyalistów, między tymi około 100 ko
biet zebrało się w obszernej sali w Tiwoli. Cze
kano na Mosta, posła socyalistów, gdy długo nie 
przychodził, zagaił zebranie socyalista Werkmann, 
ale policyant natychmiast zebranie rozwiązał. 
Powstała straszliwa wrzawa, wszystko się cisnęło 
do policyant-a, gdy nagle weszło do sali kilku
nastu policyantów, na których widok umysły 
zaczęły się uspokajać.

Wiadomości miejscowe i prowineyonalne.
Poznań, 20. marca. Rodzicom przypominamy, że 

publiczne popisy w tutejszych szkołach roz
poczynają się z dniem dzisiejszym i to:

W środę i w czwartek, 20. i 21. b. m. 
w szkole Obywatelskiej przy ulicy Wrocławskiej;

w sobotę, 23. m. b. w I szkole dziewcząt na 
Małych Garbarach;

w środę, 27. m. b. w II szkole chłopców przy 
ulicy Wszystkich Świętych;

w czwartek, 28. m. b. w III szkole na Chwa- 
liszewie;

w p i ą t e k i w s o b o t ę, 29. i 30. m. b. w szkole 
Średniej na ulicy Małorycerskiej. '

Matki i ojcowie, którym czas pozwala powinni dla 
miłości dzieci swoich pójść na popisy szkólne do 
tych szkół, do których dzieci swoje posyłają.

— * Na krzyż na moście Chwaliszewskim złożyli: 
Z przeniesienia 90 m. 50 fen. Składki pracowników 
w sprytowni pp. Potworowski i Sp. w Pozna
niu. Antoni Kowalski, Stanisław Kowalski, Andrzej 
Heine, Maciej Karolewski, Jan Karólewski, Franci
szek Jóźwiak, Antoni Koczorowski, Marcin Krzyżań- 

ciwszy na niego okiem, uśmiechnął się szyderczo 
i dalej popędził.

Dumny Sebastian aż zgrzytnął ze złości zę
bami.

— Poczekaj, zapłacisz ty mi srogo za tę 
zniewagę — zawołał w uniesieniu — choćby mi 
przyszło stracić wszystko, co jeszcze posiadam,
i dołożyć pół tego, co mi szczęście dać może, 
doprowadzę cię łajdaku do żebraczego kija!

Pocóż tak długo czekać i spuszczać się na nie
pewne — rzekła do niego wspaniałała i ponura 
niewiasta, trzymająca dziryt — kiedy ja mogę 
zaraz wasze życzenie wypełnić. Chcecież, by był 
powietrzem rażony i niewidomy? Chcecież, by zu

bożały, żebrał o kawałek chleba? Zapłaćcie mi, 
a wola wasza się stanie.

— A wieleż mam wam zapłacić ? zapytał 
Sobek z pospiechem.

— Pieniędzy ja nie chcę — co mi po pienią
dzach — odpowiedziała dumna niewiasta z po
gardą — ale za tak wielką przysługę dajcie mi 
wasze prawe oko.

Młodzian trochę się tym handlem niezwykłym 
przeraził i chciał zastanowić. Ale złość i niena

wiść wzięła nad nim przemoc i zawołał z unie
sieniem :

— Na moją duszę nieśmiertelną przysięgam, że 
dałbym je wam chętnie, gdybyście zaraz zemścili 
uczynione mnie przez tego człeka zniewagi.

I ledwie to wyrzekł, ujrzał przed sobą jak 
gdyby obraz daleki, a w nim nieprzyjaciela swego, 
który złamany kalectwem,i niedolą, poproszonym 
chodził chlebie. W tejżjrsamej jednak chwili 
uczuł, że na prawe oko sam zaniewidział. Ta 
nagła zmiana przestraszyła go cokolwiek — po
cieszył się jednak wprędce po stracie oka, bo mu 
pozostało drugie, którem na niedolę nieprzyjaciela 
swego mógł patrzeć.

— Po kilkogodzinnej jednak wędrówce, gdy 
droga coraz uciążliwszą i przykrzejszą się stawała, 
a końca boru nie można było dojrzeć, nasz Sobek 
zmęczony, pożądliwem rzucił okiem na wóz, na 
którym młoda dziewczyna niedbale na wpół leżąc, 
drzemała. A wóz ten był tak sztucznie zbudo
wany, iż po najgorszej drodze przez korzenie i ka
mienie jadąc, kolebał się jak kołyska, do spo
czynku i snu nęcąc.

— Jak to wygodnie być musi takim wozem je

ski, Andrzej Wencławski, Kazimierz Michalski, Józef I 
Cieśliński, Jan Piątkowski, Franciszek Zwierzejewski, 
Michał Konieczny po 1 m., Leon Kaniewski, Stani
sław Kasprowiak, Walenty Zygbert, Jakób Kosowski, 
Józef Rólnik, Wojciech Leja, Józef Borowiak, Oskar 
Schapper, Piotr Wosiński, Antoni Drabik, Franciszek 
Miedzik, Ferdynand Jabczyński, Antoni Walczyńssi, 
Szymon Beker, Walenty Dobrzański po 50 fen., An
toni Florek 25 fen., Józef Palacz 10 fen. Razem 
21 mk. 85 fen. Ogółem wpłynęło dotąd 112 mk. 
35 fen.

— * Pan Perkuhn, zawiadowca majątku kościel
nego, nakazał dozorowi kościoła św. Marcina, ażeby 
za każdą rażą wydawał karawan dla zmarłych człon
ków landwerferajnu. Dozór zaniósł przeciw temu re- 
kurs do ministra, ale minister przyznał racyą p. 
Perkuhnowi.

— * Król, prokurator uprasza, ażeby osoby, któ- 
reby mogły dać objaśnienie o kobiecie znalezionej 
w dniu 8. lutego na Piaskowej ulicy w stanie bez- 
przytomnym, i która tegoż samego dnia umarła, 
zgłosiły się do niego.

— * Dwóch nauczycieli protestantów usuwa wpraw
dzie rząd od Wielkiej Nocy z katolickiego gimnazyum św. 
Maryi Magdaleny, ale daje na to miejsce dwóch in- 

.nych, którzy także są protestantami.
— * Fabrykant korków mieszkający przy ulicy 

Półwiejskiej, powiesił się z nędzy w swem pomie
szkaniu w nocy z soboty na niedzielę.

— * W braku innej sposobności do kradzieży, 
wpadł jakiś jegomość na myśl, przywłaszczania sobie 
bil bilardowych, które jak wiadomo dosyć znaczną 
mają wartość, i ukrzywdził tym sposobem kilku tu
tejszych restauratorów. W Dortmundzie przychwy
cono jakąś osobę, przy którdj kilka takich bil zna
leziono i przesłano je do Poznania do biura poli
cyjnego, gdzie poszkodowani obejrzeć je mogą.

— * O p. Duszyńskim, który w tych dniach 
wypuszczony został po 20 miesiącach z więzienia, 
powiedzieliśmy mylnie, że 4 miesiące siedział, za
miast powiedzieć, że miał jeszcze tylko cztery mie
siące do siedzenia.

— * Od kilku włościan osieroconej parafii cere- 
kwickiej otrzymał „Kur.“ list następujący:

Przystępujemy niniejszem wszyscy parafianie Cere- 
kwiccy do owego adresu dla Ojca św. Leona XUI 
z największą gotowością i radością, by Bóg najlito
ściwszy błogosławił i szczęścił winajdłuższe lata na
szemu nowemu Piotrowi św. Oby* i * I to światło z Nieba 
zapowiedziane nam przez św. Malachyusza, jaśniało 
od krańca do krańca ziemi i oświecało ciemności, 
w jakich się świat dzisiejszy pragnie pogrążyć, prze
dewszystkiem w podwójnem naszem sieroctwie i uci
sku prosimy gorąco Pana Jezusa i Matki Najświęt
szej, ażeby Mu pozwolili doczekać się co rychlej try
umfu Kościoła św. a nam szczęśliwego powrotu Naj- 
przewielebniejszego nam Kardynała na stolicę Pry
masów polskich, a z nim do parafii naszej prawo
witego dusz pasterza.

Pisaliśmy w 'Głogininie w dzień św. Zacharyasza 
biskupa, 14. marca 1878.

Tadeusz Cieciński, Franciszek Ratajczak, Michał 
Kaczmarek, Mikołaj Stanisławski, Wojciech Andersz, 
Jan Szwatek, Jakób Szymczak i Piotr Szymczak.

— * Owego złodzieja i włóczęgę Zienkowskiego, 
który skradł z kaplicy Pana Jezusa świece woskowe 
do nabożeństwa za Ojca św. Piusa IX przeznaczone, 
skazał sąd w dniu 14. bm. na 1 rok ciężkiego wię
zienia.

— * Nasz stary i poczciwy „Przyjaciel Łudu“ 
z Chełmna wysłał do Ojca św. telegram, na który 

Ojciec św. raczył udzielić błogosławieństwa swego 
redaktorowi i czytelnikom.

— * Nauczyciel Tychlewicz, przez długie lata 
urzędujący w Płużnicy w powiecie chełmińskim, który 
wskutek wypadków z Gołębiowskim przeniesiony został

.w tucholskie bory a następnie w procesie dyscypli
narnym z urzędu usunięty został, człowiek w podeszłym 
wieku, popadł w nędzę prawie i potrzebuje pomocy, 
Da którą też zasługuje. Redakcya „Pielgrzyma" w Pel
plinie otworzyła składkę na tego nieszczęśliwego.

— * „Gaz. Tor.“ donosi, iż zamierzają spuścić 
jezioro Prusino pod Elblągiem w Starych Prusach 
położone. Koszta spuszczenia i melioracyi zyskanych 
z pod wody gruntów obliczają na 2 miliony marek, 
dochody zaś roczne z tej nowej ziemi mają przynieść 
dla fiskusa 159,000 marek, a dla prywatnych osób 
85,860 mk. Jakkolwiek koszta zwykle są jeszcze 
większe od przewidywanych, a zyski mniejsze od spo
dziewanych, taki szmat nowo nabytej ziemi przyda 
się tamtejszej ludności. Wieleż to jeszcze naszej 
pięknej ziemi leży bezużytecznie w trzęsawiskach i 
moczarach. A wszystkoby się zużytkować dało, gdyby 
chciano nadłożyć pracą i pieniędzmi.

— * W Gardejach, w Prusach Zach, gospodarz 
Dauss przyjął do siebie ciotkę Klafft i ciągle ją mę
czył, żeby mu zapisała majątek, potem jej się od
grażał, że ją inaczej zabije, jakoż przed dwoma ty
godniami zamknął się z nią i póty bił, póki nie 
zabił. Ludzie słyszeli lament, ale wiedząc, że Dauss 
jest gwałtowny, nie śmieli drzwi wysadzić. Na drugi 
dzień Dauss powiedział, że ciotka spadła z łóżka i 
zabiła się; aresztowany przez policyą przyznał się 
do zbrodni i został odprowadzony do więzienia.

— * Pan Karol Miarka, zniewolony z powodu 
nagłego uwięzienia osobiście podpisywać „Katolika", 
zachorował dość ciężko, ale obowiązki mimo choroby 
spełnia. Daj mu Boże jak najprędsze i najlepsze 
zdrowie, skutkiem długoletnich więzień znacznie sty
rane, bo cóżby się stało z „Katolikiem".

Września, 17. marca W zeszłym roku założono 
u nas Kółko rólnicze, niedawno temu Towarzystwo 
przemysłowe, a dzisiaj powstało Towarzystwo mło
dych przemysłowców połączone z czytelnią katolicką 
i to za staraniem panów J. Stanikowskiego, Wi
śniewskiego, Orcholskiego, a i ks. Janas ręki do 
tego dołożył. Czego od dawna bardzo żądano, to 
dzisiaj przyszło do skutku. Uciecha też obywateli 
wrzesińskich była wielka, gdy zobaczyli tyle zebranej 
młodzieży, z której około 30 do Towarzystwa wstą
piło.

Jeszcze dotychczas nie wyśledzono, czy ów wyro
bnik, którego znaleziono przy dworcu kolei żelaznej 
z przebitem gardłem nieżywego, sam się "zabił, czy 
zamordowanym został. Widziano go kręcącego się 
pod wieczór między wagonami, a źe był to nałogowy 
pijanica, który sam już dwa razy się wieszał, ztąd 
przypuszczać można, iż tym razem nie ufając stry
czkowi, w inny sposób śmierci poszukał i znalazł.

W tym tygodniu spostrzeżono u żyda Lubrańczyka 
w sieni podłożony ogień. Gdyby nie jedna kobieta, ' 
która swąd poczuwszy, ogień zagasiła, byliby wszyscy 
mieszkańcy domu tego pogorzeli. Podejrzenie o to 
rozmyślne podpalenie padło na samego gospodarza 
domu, i jeżeli ten domysł się sprawdzi, toć niemało 
on odpokutuje.

W tych dniach przybędą do Wrześni dwie kom
panie wojska, które stanąwszy tutaj kwaterą, co dwa 
tygodnie luzować będą tych, co nad granicą wartę 
odbywają.

Przejeżdżając niedawno przez miasto Konin w Pol
sce umyślnie wstąpiłem do domu onego cieśli, któ-

chać — westchnął głośno — żadna droga ani 
długą, ani uciążliwą by mi się nie zdała, gdybym 
taką powózkę posiadał.

— Życzenie wasze bardzo łatwem jest do speł
nienia — rzekła niedbale jadąca na wozie dzie
wczyna, nie poruszając się wcale, a Sebastyan 
obejrzawszy się, ujrzał za sobą wóz zupełnie po
dobny pierwszemu i także w dwie pary czarnych 
wołów zaprzężony.

Ucieszony, miał już bez zastanowienia nań siąść, 
gdy go jego dobrodziejka skinieniem ręki wstrzy
mała.

— Spełniłam wasze życzenie, ale musicie mi 
zanie, tak samo.jak mojej siostrze zapłacić — 
rzekła — Jej daliście prawe oko, mnie prawą rękę 
odstąpić musicie.

To żądanie nie przypadło do smaku Sobkowi. 
Dość mu już było na tem, że prawego oka pozbył. 
Szedł tedy koło woza posępny, nie śmiąc za tak 
wielką cenę nań siąść, ale gdy jeszcze większe 
poczuł w swych członkach zmęczenie:

— Toć już bierzcie prawą rękę moją—zawołał 
— i w tej samej chwili znalazł się na wozie, ale. 
istotnie pozbawiony prawej ręki. (D. c. n.) 



remu jedynaka Moskale do wojska gwałtem zabrali 
i obiwszy i w kajdany okuwszy w świat daleki po
pędzili. Nieszczęście to biednych ludzi opisałem w 
„Orędowniku" latem z. r. Otóż ani ojca, ani matki 
biednego rekruta nie zastałem już przy życiu. Oboje 
pomarli ze zmartwienia i z nędzy.

Z pod Kamionny, 18. marca. W Wielkich Mni
chach skatowano wyrobnika Kramera z Łowinia w go
ścińcu za to, że za kupioną tabakę nie miał 5 fen. 
do zapłaty, tak okropnie, źe w drodze do domu umarł. 
Straszliwie musiał się szamotać z śmiercią, bo tam 
gdzie skonał, ziemia w około była wygrzebana przez 
umierającego w boleściach. Wspomniony Kramer od 
5 lat nie był u spowiedzi i wskutek tego nie miał 
pogrzebu kościelnego.

Ostatnie wiadomości.
— Jeden z urzędowych organów w Berlinie 

pisze, że do ministerstwa pruskiego ma być po
wołany hr. Stoiberg, dotychczasowy poseł 
niemiecki w Wiedniu; później ma on zostać wi
cekanclerzem. Hr. Stolberg, sam katolik, miał 
także w Wiedniu z wysokimi dygnitarzami Ko
ścioła mówić o tem: jakby zakończyć walkę kul- 
turną w Niemczech, którzy mu mieli robić na
dzieję, źe Kościół jest gotów godzić się z rządem 
pruskim. Hr. Stolberg doniósł o tem do Berli
na. W końcu dodaje ów organ, że jeśli Papież 
nie będzie żądał zniesienia praw majowych, ale 
rękojmi któraby zapewniała katolikom w Pru
sach łączność z Papieżem, to zgoda mogłaby 
nastąpić.

Z tego to tylko się wykazuje, że rząd pruski 
radby zrobić zgodę, bo i jemu widać już się 
walka kulturna przejadła. Kościół zawsze był 
gotów do zgody, oczywiście do takiej zgody, któ
raby Kościoła nie rujnowała.

— Ojciec św. przeznaczył 13,750 marek dla 
ubogich w Rzymie.

Carogród, 19. marca. Kiedy wieść rozeszła 
się, źe Moskale w Bujukdere na Bosforze torpedy 
mieli pozakładać, dochodzą wiadomości, które wy
kazują, że wieść ta była nieuzasadnioną; pomimo 
tego miała Turcya wysłać do w. księcia Mikołaja 
wezwanie, aby gdzieindziej okręta, a nie do Bu
jukdere, wpływały. Sawfet basza udał się do San- 
Stefano, aby przedstawienia w tym względzie 
uczynić. Wpływanie moskiewskich wojsk do San- 
Stefano jest w tej chwili nie możebnem i tym
czasowo odłożono.

Petersburg, 19. marca. „Agencya Rus.“ 
pisze: Po zakomunikowaniu przez Rosyą mocar
stwom europejskim traktatu San - Stefano i po 
uznaniu przez nią zasady, iż na kongresie wolno 
każdemu państwu stawiać wnioski, projekta i czy
nić oświadczenia, żądane przez Anglią formalno
ści upadają i, jak się zdaje, nie mają żadnego 
uprawnienia.

Od Ekspedycyi.
Zapytują nas z kilku stron, czy inseraty, jak np. 

„Nowy cud świata*',  i tym podobne, polecające za 
bezcen wiele nęcących towarów, są rzetelnemi ogło
szeniami. Na to odpowiadamy: że tego nie wiemy 
i w i e d z i e’ć nie możemy. Podobne inseraty były 
już kilkakrotnie w „Oręd.“ ogłaszane i zwykle ska
rżyli się czytelnicy nasi, że to było oszustwo. In- 
seratów tych pełno jest po innych pismach niemieckich 
i tam skarżą się ludzie, źe to oszustwo. Zdaje się, 
źe żydzi — przy tych kiepskich czasach, — wymyślili 
nowy ten rodzaj sprzedaży, żeby korzystać z łatwowier
ności czytelników.

Ekspedycya nasza nie ma sposobu, aby czytelników 
ostrzedz, które z takich ogłoszeń są rzetelne, a które 
nie. Jeżeli dostaniemy wprost od kupca podobny in- 
serat, zwykle go nie umieszczamy; ale kupcy są prze
biegli, ogłoszenia takie posyłają oni do znanych Ajen- 
cyi inseratów i od tych przychodzą one dopiero do 

pism, a że Ekspedycye pism stoją z takiemi Ajen- 
cyami w stósunkach, więc inseratu niemożna odrzucić, 
bo nie ma dowodu na to, że jest wyzyskiwaniem.

Szanowni Czytelnicy sami muszą się decydować, czy 
ufać takim inseratom, czy nie; my w imieniu nąszem 
tylko możemy powiedzieć, źe na takie inseraty nie po
syłalibyśmy ani złamanego grosza czy do Drezna, czy 
do Wiednia.

— * Ojciec św. Leon XIH. Prześliczna fotografia 
na kartonie w formacie wielkim 48/32 cent, a 1 mrk. 
50 fen. W formacie mniejszym 32/24 cent, a 75 
fen. Pieniądze należy nadesłać do Ekspedycyi naszej, 
za co fotografie franko nadeślemy.

Redaktor odpowiedzialny 
Wiktor Stawiński w Poznaniu.

Ceny targowe w Poznaniu, z dnia 20. marca.
Ceny ustanowione przez stów 

rzyszenie kupieckie.
J| Za

| piękn. 
Il”k.: fen.

0 kilogra 
średn.

mrk. fen.

mów 
pośled. 
mrk. fen.

Pszenicy........................ 10 10 9 — 8 i 40
Zyta 6 70 6 35 6 15
Jęczmienia.................... II 7 90 7 10 6 130
Owsa ........................ II 7 50 6 50 6120
Grochu do gotowania II 7 50 7 30 7120

na Pasz? ; || 6 60 6 50 6 | 30
Okowita (z beczką) za 100 litrów po 100% Trał. 

Wypowiedziano 5,000 litrów, cena wypowied. 49,60 mk, 
na marzec 49,60 mk., kwieć. 00,00 mk., maj 00,00 mk., 
kwiecień-maj 50,30 mk., czerwiec 51,30 mk., lipiec 51,90 
mk., sierpień 52,60 mk.

Stałe ceny ustanowione przez 
deputacyą targową.

t
, Nasz najukochańszy synek

Wacław
umarł dnia wczorajszego. Pogrzeb 
odbędzie się w piątek dnia 22. 
marca r. b. o godz. 4ej po po
łudniu.

Poznań, ulica Szkolna nr. 11, 
dnia 20. marca 1878.

Władysław Kłosowski
(329) z żoną.

J.
i

Dnia 18. marca o godzinie 10% 
wiecz. umarła ukochana żona moja 
E. Grze lachowska 

po długich i ciężkich cierpieniach 
opatrzona śś. sakramentami. Pogrzeb 
odbędzie się dnia 21. b. m. o godz. 
5 z południa z domu żałoby Rybaki 
nr. 21. Ciężko strapiony 
(330) mąż wraz z dziećmi.

Towarzystwo rólnlcze 
dla powiatu Szubińskiego urządza w dniu 18. czer
wca r. b. we wsi Króli ko wie

WYSTAWĘ 
zwierząt, płodów, wyrobów rolniczych 

i przemysłowych.
Zgłoszenia najpóźniej do 20. maja do pana Rogaliń

skiego w Królikowie pod Retkowem.

KOMITET,

Die General-Versammlting 
des Vorschuss - Verein der Stadt Po
gorzela und Umgegend, Eingetragene 
Genossenschaft wird

am 25ten Maerz d, J. . 
urn 5 Uhr Nachmittags in der Woh- 
nung des F. Andrzejewski abgehalten 
worden.

Tages Ordnung:
Neuwahl des Directors.

Der Vorschuss-Verein der Gewerbetrei- 
benden der Stadt Pogorzela und Umge

gend, Eingetragene Genossenschaft 
(324)Aufsiehtsrath Kidawski.

Wysaflki Chmielowe
(rozsada, korzenie).

Rozsyłka jedynie przez międzynarodową 
wystawę chmielu w Norymberdze 1877 
premiowanych moich wysadków chmie
lowych z najlepszych sateckićh ogrodów 
miejskich, rozpocznie się dnia 20. kwietnia 
i polecam takowe wszystkim interesentom. 
Producentom przesyłam moją broszurę o 
uprawie wedle sposobu sateckiego na żą
danie. (105)

Bardzo zadowalniające polecenia z-wszy- 
stkich krajów kontynentu.

Henryk Melzer, 
agent dla chmielu sateckiego 

i wysadków,
w Satecu (Saatz) Czechy.

W lokalu Tow. Przemysłowego
odbędzie się

w środę dnia 20. b. m. 
o godz. 8 wieczorem

ODCZYT
o stopniowym rozwoju i naj
wyższym zakwicie archite

ktury starożytnych narodów.

______________________________(327)
Wiatrak w Łopiennie 

przy szosie, do tego 19 mórg 
dobrej ziemi, dom, stodoła 

v chlewy w dobrym stanie,
-ŁąiofeAA jest z wolnej ręki na sprze- 
~>asŁ=- daż. 1066 tal. 20 sgr. pie

niędzy małoletnich pozostają na gruncie. 
Bliższej wiadomości udzieli Kiełezewski 
w Łopiennie.____________________(288)

Wiatrak
nowo zbudowany o dwóch, gankach i 7 
mórg ziemi razem z budynkami położony 
w Ryszewie powiat Mogilnieki jest pod 
korzystnemi warunkami do wydzierżawie
nia lub sprzedania. Bliższych szczegó
łów udzieli M. Szezodrowski w Gombi- 
liie per Szubin. (315)

Młodzieniec
z dobrem wychowaniem i wykształce
niem (wyż. kl. gimn.) chcący uczyć się 
budownictwa, znajdzie natychmiast 
pomieszczenie/ (317)

L. Olszewski budowniczy,
Nakło.

któryby chciał si« porządnie 
wyuczyć piekarstwa, może 

zaraz wstąpić do piekarni na Półwiejskiej 
ulicy nr. 31 J. Rychlicki.(325)

Do handlu cygar poszukuję
uczaiia

pod korzystnemi warunkami. Z prowin-. 
cyi mają pierwszeństwo.

J. Zydorowicz Poznań,
(328) ulica Wrocławska 29.

MAGAZYN MĘZKIEJ GARDEROBY
&

Berlińska ulica lir. 1 poleca na zbliżającą się

PORĘ WIOSENNĄ
w Poznaniu,

bogaty wybór najnowszych francuzkich i angielskich.
___________________________________________ Na żądanie przesyła próby. ____________________________________________________ (276)
Nakładzea Dr. Roman Szymański w Poznaniu. — Czcionkami Jarosława Leitgebra w Poznaniu. — Bióro Redakcyi: Plac Wilhelmowski Nr. 16 LU. p.


